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rzek. W spom nienia o tym  zasłużonym  inżynierze opublikow ał „M agazyn P olsk i” 
w  mrze 1/1968, ¡przytaczając je  za „D ziennikiem  B ałtyckim ” . Są to  w spom nienia 
proi. W acław a Balcerskiego, w  prostej lin ii w nuka inżyniera. Ptrof. Balcerski p o ­
d a ^  ¡szereg interesu jących  in form acji dotyczących  osoby sw ego dziada, k tóre  za­
chow ały się w  trad ycji ¡rodzinnej.

J. J.

W  SP R A W IE  K A D R  OKRĘTO W CÓ W  W  PO LSCE M IĘDZYW OJENNEJ

W  1667 r. Stocznia Szczecińska obchodziła  20-iecae sw ej pracy. Z  te j okazji 
roczn ik  krajoznaw czy „Z iem ia”  (o którym  m ów im y w yżej), zam ieścił reportaż R o ­
m ana Burzyńskiego Stocznia m otorem  postępu. W e w stępnej części ¡reportażu znaj­
du je się zdanie: „N igdy w  Poflisce przed II w o jn ą  św iatow ą n ie  m ieliśm y przem y­
słu 'Stoczniowego [idzie tutaj o przem yśl okrętow y; uw. Z . iBr.]. Ndie posiadaliśm y 
ani odpow iedn ich  zakładów  przem ysłow ych  ani też takich  fachow ców , k tórzy  by 
poHmafiE statki projektow ać. Nasz przem ysł stoczn iow y narodził się [po n  w o jn ie  
¡światowej] z n iczego [...]”  (s. 237).

Zdan ie to, w yciągn ięte z lamusa publicystyki m inionego okresu, jest n iepraw ­
dziwe, abstrahując już naw et od wręciz hum orystycznego sform ułow ania, że coś się 
m oże narodzić z niczego.

Jeśli idzie o  inżynierów  okrętow ców , czy  —  jak form u łu je  Burzyński -—  „ fa ­
chow ców , którzy  b y  pottratfili /statki p rojektow ać” , to  np. w  książce Polska m ary­
narka wojenna 1918— 1939 (Gdynia 1966) km dr por. dr Stanisław  Ordon pisze na 
s. 178, że  sytu acja  nie b y ła  niekorzystna: „Z  państw  zaborczych  przybyła  d o  Polski 
znaczna [liczba] ¡specjalistów m orskich  S rzecznyah z różnych  dziedzin, k tórzy zo­
stali m . in. zatrudnieni w  istn iejących  ok rętow ych  w arsztatach rem ontow ych ; w  póź­
n ie jszych  latach  m iędzyw ojennych  przyczynili się zarów no do lich ¡rozwoju, jak  też 
d o  bu dow y now ych  przedsiębiorstw  przem ysłu okrętow ego. Specjaliści ci zajm ow ali 
się rów nież szkoleniem  kadry  ok rętow ców ” , a na s. 179 w ym ienia  nazw iska nie­
k tórych  ¡inżynierów budow nictw a okrętow ego w ykształconych na uiczeflmiach r o ­
syjskich  i  imających za sobą dużą praktykę na tam tejszych stoczniach i w  ich  biu­
rach  projektow ych , którzy  p o  I w o jn ie  św iatow ej w rócili do  Polsk i (zob. też w y ­
kaz na s. 296). „K adra specjalistów , g łów n ie  z zakresu budow nictw a ok rętów  w o­
jennych, by ła  w ów czas znaczna” , pisze tenże autor n a  ¡s. 180 *.

Inną natóm iast sprawą jest, że „ze  w zględu  na to, że .przemysł okrętow y 
w  Polsce w  'łatach ¡m iędzywojennych rozw inął się słabo, nie zasta ł on i należycie 
w ykorzystani”  (s. 180). Skądinąd w iadom o na przykład, że inż. H enryk U m iastow - 
ski, jeden z dyrektorów  założonej w  1912 r. w ie lk ie j stoczni w  M ikołajow ie 
w u jściu  Bohu, w  P olsce m iędzyw ojennej b y ł m .in . dyrektorem  Zakładów  Stara­
chow ickich ; ,alle zaraz p o  w yzw olen iu  Gdańska w rócił do budow nictw a okrętow e­
g o  jak o dyrektor Zjednoczeni®, Stoczni Polskich . Stanęli w ów czas do pracy  w  ofcre- 
townicfcwie także specjaliści spośród tych , k tórzy  w  m iędzyw ojennej P olsce  praco­
w ali w  'stoczniach, ¡czy też w  inny sposób by li zwiąizani iz rozw ijaniem  kra jow ego 
przem ysłu toudoWy ok rętów  Hub z  budow ą 'okrętów dla Polsk i za granicą (nadzory 
techniczne w  stoczniach 'zagranicznyoh). N iektórzy z n ich  stanęli też d o  p racy  dy­
daktycznej n a  W ydziale B udow y O krętów  Politechniki G dańskiej i  w  P aństw o­
w ym  L iceum  B u dow nictw a O krętow ego w  Gdańsku (obie te  placów ki utw orzono 
w  1946 r.).

O prócz okrętow ców  w yszkolonych  w  uczelniach państw  zaborczych m ieliśm y 
także takich, którzy okrętow nictw o studiowali za granicą już p o  I w o jn ie  świaito-

1 Zob. też np. artykuły S. Ordona, o których  m ow a w  notatce Modlin —  kolebka 
przem ysłu okrętów wojennych, „K w artalnik”  n r 1—2/1965, s. 202.
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w ej albo którzy  przesili ’kursy okręt ow nictw a organizow ane w  ¡kraju dla inżynie­
rów  m echaników  absolw entów  uczelni polskich.

D o pew nego czasu zaniedbane b y ło  natom iast szkolenie techników  budow nictw a 
okrętow ego, a le  w  11936 r . zorganizowano w  W arszaw ie w  jednej ze szkół technicz­
nych  Stopnia licea ln eg o . odpow iedn i w ydział, k tóry  do w ybuchu  w o jn y  w ykszta łcił 
25 takich tech n ik ów 2. Jeśli zaś idzie o  rzem ieśln ików  ok rętow ców  to  intensyw ne 
ich  szkolenie prow adzono w  stoczniach iGdyni i Pińska. C i spośród jednych , jak 
i drugich, k tórzy  przeżyli w o jn ę , zaraz p o  je j zakończeniu stanęli do pracy  w  stocz­
n iach Gdańska i  iGdyni '(przypom nieć tu w arto, że m gr inż. .Stanisław Sołdefc, k tó ­
rego nazw iskiem  nazw ano pierw szy w  P olsce  zbudow any pełnom orski statek tow a­
row y, b y ł przed w o jn ą  ‘traserem  w  Stoaznl M odlińskiej).

' Zygm unt Brocki

K O N SER W AC JA K A D Ł U B A  OKRĘTU „V A S A ”  ¡BĘDZIE U K O Ń CZO N A
W  111971 R.

.K w arta ln ik ”  już n iejednokrotn ie noltował publikacje  o  'w ydobyciu, w  1961 r., 
okrętu „V asa”  i  p ierw szych  pracach  przy  jeg o  konserw acji. Z  kolei odnotujem y 
ciekaw y artykuł Eugeniusza K oczorow sk iego Chem icy ratują „Vasę”  w  mrze 1/1968 
„Tygodnika M orskiego” . O tóż ido konserw acji kadłuba użyto przede w szystkim  
razitwiaru glifcolpolietylenu1. W szystkie drew niane przedm ioty i  m niejsze elem en­
ty  konstrukcyjne okrętu  zaraz po w ydob yciu  poddtano kąpieli w  tym  roztw orze. 
G orzej przedstaw iała się sprawa, jeś li idzie o  sam kadłub, m ierzący 50 m  długości. 
Poradzono sobie w  ten  sposób, że po p rzykryciu  okrętu alum iniową obudow ą 'hali, 
w  której osiągnięto w ilgotność 80— 85% , co zapobiega szybkiem u w ysychaniu  
drewna, dwa razy dziennie fcilfcu ludizi opryskiw ało kadłub w ew nątrz i  zew nątrz 
roztw orem  glikołpolietylenu, aby w ypełn ić nadlwątłone tkanki drewna. W  ,1964 r. 
skonstruow ano specjalne autom atyczne urządzenie, zraszające cały kadłub dzień
i  n o c  (autor artykułu opisuije to  urządzenie i  jego dzliałanie). W  celu  zaś zabezpie­
czenia drewna przed butwiemiem oraz dla ochrony przed  grzybam i zastosow ano 
różne sole i  p ięcioch loroienol. System atyczne kontrole w skazują, że w  1971 r. k on ­
serw acja kadłuba będzie zakończona. W ówazas będzie m ożna zrekonstruow ać 
maszty i  nadbudów ki. /

Do te j pary w ydobycie  i  konserw acja olkrętu poch łonęła  olbrzym ią sum ę ok.
19 m in koron  szw . C zy rzeczyw iście  w artość m uzealna tego w raku uzasadnia tak 
w ielk ie  w ydatk i? Na pew no tak: „V asa”  jest unikatem  w  skali św iatow ej, jest to b o ­
w iem  pierw szy ¡odnaleziony d w ydobyty  ok ręt z X V II  w ., a  w ięc  jedyn y repre­
zentant sw ej epoki. Sam  kadłub i to , co w  nim  znaleziono, jest kopalnią w iado­
m ości n ie ty lk o  o  technice bu dow y okrętów  w  X V II w ., lecz  także o  ów czesnej 
technice odlew ania dział, o  w arunkach bytow ych  załóg, o  zdobnictw ie itd . A  w ięc  
nie tylko historyk techniki znajdzie n a  tym  okręcie in teresu jący  m ateriał do stu­
diów, ale także socjo log , dekarz, antropolog, num izm atyk, h istoryk sztuki i inni 
badacze. „V asa”  jest w rakiem  w ręcz bezcennym  d dlatego n ie  szczędzi się pieniędzy 
dla jeg o  ratow ania i rekonstrukcji.

Zygm unt Brocki

2 Szkolenie to  prow adzono rów nież w  okresie 'Okupacji. Jeden z  tech n ików  
absolw entów  z  1942 r., Edward Baczyński (dzisiaj już n ieży jący), by ł w  1950 r . 
jednym  z  dyrektorów  Stoczni G dańskiej.

1 Naawy chem iczne użyte w  artykule m ają  inne fo rm y  niż w  naszej notatce. 
A u tor artykułu  przejął je  literalnie z obcego  artykułu, n a  którym  .oparł sw e opra­
cowanie.


